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—  Paryż 27 Lutego. —

Izba deputowanych przysląpila dziś do 
glosowania w  przedmiocie tajnych fuudu- 
szów które' następujący w ydało rezultat: 

Lic2ba głosujących 55o. 
Konieczna większość 19 1 .
Z a  projektem . . 255.
P rzeciw  niemu . . i 45 ,

A  zatem tajne fundusze dozwolone zostały 
Większością 90 głosów.

G iełda  27 Lutego. —  Ponieważ dziś 
b y ł dzień ogłoszenia premiów, przeto kur— 
aa pewno b y ły b y  znacznie się podniosły, 
aie telegraficzną drogą nadeszła wiadomość 
i e  bil lorda M orpeih tylko większością 5 
głosów został p rzyjęty, ki ira to w iado
mość obudzą domysł, źe gab:net angielski 
albo się usunie albo rozw iąże parlament, 
z  tego powodu spodziewane podniesienie 
się kursów nie miało miejsca, —  Zdaje się 
być pew nym  ie  pan Humann wkrótce w y 
stąpi z swoją nową pożyczką. M a ona 
tem się różnić od dawniejszych pożyczek 
francuzkich, ie  przydauemi jej będą kupo

n y — który to środek widocznie na to jest 
obliczony, żeby zagraniczne pieniądze w cią
gnąć w  rentę francuzką.

—  Dniu  28 Lutego. —
W iększość jaka się wczoraj okazała przy  

glosowar.in względem  tajnych funduszowy 
była większą niż się spodziewano; ale po
wód tego w  rozm aity sposób podawany 
jest przez stronnictwa. Dzienniki ministe- 
ryalne utrzym ują bardzo rozsądnie, że 
większość, która głosowała za tajnemi fun
duszami, nie miała innego zannaru, jak dać 
gabinetowi dowód zaufania, i teraz m ini
strowie stoją silniej niż kiedykolwiek.

Zam ek Prangis w  kantonie W aa d t w  
którym  mieszkał kroi Józef i  cesarzowa) 
M arya  L ud w ika, został przez pana Mar-- 
tinez de la Rosa, najęty dla królow ej K rjr- 
styny.

Pan St. Aulaire, poseł francuzki w  W ie 
dniu, spodziewany tu jest w końcu p rzy 
szłego tygodnia.

—  Dnia  1 Marca. —

Kom issya fortyfikacyjna w  izbie pai^** 
na jednem  z ostatnich posiedzeń p rze to -
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chała m erów okręgu milowego, którzy pro
sili o pozwolenie przedstawienia zarzutów 
przeciw  fortyfikacyi w imieniu tych których 
reprezentują.

Kom entarze dzienników opozycyjnych, 
względem większości jaka się na onegdaj- 
szym  posiedzeniu okazała, skłoniły Journal 
des Debats do rastępnjącej odpowiedzi. 
P rzyzw yczajeni jesteśmy do chełpliwego 
tonu dzienników o p o zycy jn ych , a miano
wicie Coutier franęais; jednak przyznać 
musiemy źe nie byliśm y przygotowani na 
kom iczny sposób w jaki onegdajsze wotum jest 
Wykładane. Moźnaź wiedzieć kto w  tern wo
tum zw yciężył? L ew a strona, a przynajmniej 
pom ysły lewej strony! Szczególne odłącze
nie lewej stiony od jej pom ysłów. A  za
tem łewa strona głosowała przeciw  swoim 
pomysłom a większość za nirmi! Courier 
franęais  wyjaśnia to w  następujący dowci
p n y  sposób: „Pan Guizot winien jest tę
większość panu Dufaure, który znowu w i-, 
lhen jest o p o zycy i, albo raczej —  co za 
zadziwiające delikatne rozróżnienie— pom y
słom opozycyi i zdania opozycyi na prze
kor lewej stronie u tw orzyły  90 głosów 
-większości. A  zatem większość dała. w o- 
1um zaufania lewej stronie, którego opo- 
zycya  sama sobie odmawiała —  glosując 
przeciw  panu Dufaure. Dzienniki lewej 
strony okazują wielką wzgardę dla tej po
zornej jak ją  nazyw ają większości, która z 
tak rozmaitych odcieni jest złożoną U tr z y 
mują one, źe ministrowie którzy tak bar
dzo potrzebują pomocy i opieki, wkrótce 
przez sWoich opiekunów zostaną zluzowa
nymi. C o  się nas tycze, nie jesteśmy tak 
dumnemi. P rzyjm u jem y chętnie nie opie
kę ale prawą pomoc pp. Lam artine, Du
faure i Passy. Przyjm ujem y większość taką 
jak jest, chociaż pewno życzy lib yśm y żeby 
składała s:ę z jednorodnych żyw iołó w . N ie 
m am y wcale ochoty odrzucać białe kulki 
dla tego ie  być może źe jedna ich część 
prędzej l Hb później zamieni się w  czarne. 
G łów nym  punktem na teraz jest to, żeby 
polityce 1 marca nie otworzono drzwi na 
110W0. Potrzebujem y likwidować biedy

przeszłego gabinetu, a to jest ciężka praca. 
Potrzeba jak bardzo słusznie powiedział 
pan Dufaure przywrócić porządek w  fi
nansach, powoli uorganizować naszą potęgę 
lądową i morską, nie przeciążając jednak 
podatkujących, ani wzbudzając obawę o 
swobody, N ależy  przeż silną i um iarko
waną politykę dać uczuć obcym  mocar
stw om , iż icb interes w j'm aga, aby nam 
o tw orzyły  zaszczytną drogę do powrotu do 
rady europejskiej. Jeśli to są pom ysły le 
wej strony czemu nie śmiemy w ierzyć, 
tedy w ypadałoby jej powinszować/* —  
Constitutionnel mówi w tym  samym przed
miocie w  następujący sposób: „Gabinet
odniósł jedno z tych zw ycięztw , które za
bijają, i czuje to. Śmiertelnie raniony o -  
puszeza on pole bitw y, które sam obrał, 
a potem chciał go uniknąć. Pan Jouffroy 
chciał swoim raportem przeciągnąć stanow
czą grauiczną linię, między stronnictwami. 
Udało mu się to ale nie w ten sposób ja k  
zamierzał. T ę  granicę, którą on chciał u -  
stanowić międ/.y większością i opozycyą, 
m im owolnie w yciągn ął m iędzy dwiema 
frakeyam i większości, ta k , i£ w iększość 
zyskaw szy co do liczby, rozwiązała się 
niejako i teraz składa się z dwóch ^części, 
powstających przeciw zasadom pana Jauf- 
fro y  i zgadzających się na nie. N iew ąt- 
pliwęm  jest i w szyscy to przyznają, źe p. 
Dufaure wiele głosów zjednał dla gabinetu, 
ale i to przyznać potrzeba, że ci w szyscy, 
którzy głosowali z panem Dufaure, nie dali 
gabinetowi wotum zaufania. W szystko  co 
oni mu zostawili, ogranicza się na sam ym  
tylko czasie. Można wprawdzie powie
dzieć, źe pan Dufaure, odraczający wszel
ką op ozyryę do czasu reorganizacja armii, 
m arynarki i fiuansów, naraża się na nie
bezpieczeństwo, źe długo będzie musiał stać 
na stronie gabinetu. W  programie pana 
Dufaure jest coś sprzecznego, co jego po
litycznej cierpliwości długą trwałość nadać 
m oże, ale moźnaź zdać się na okoliczności 
względem skrócenia terminów. Ministro
wie nie łudzą się nswei w  tym  względzie, 
Zdanie pana Dufaure chociaż im w tym
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razie dopomagało, wzbudza w  nich jednak 
niespokojność. Żaden rząd nie może dłu
go trwać przez pomoc stronnictwa, które 
nie jednego z nim jest zdania. —  C zyliż  
nie to wiedzieliśm y w czasie długich mę
czących rozpraw, z których na w styd je
dnym , na pociechę drugim , a na podziw 
w szystkim , w ypłyn ęła  większość 90 gło
sów na tajne fundusze. .Cóż pan Gnizot 
powiedział jako reprezentant gabinetu? Ze 
nie może oświadczyć się stanowczo W zglę
dem polityki zewnętrznej i wewnętrznej, 
ponieważ" nieclice zamięszać i rozdwajae 
w [ększości. Cóż więc pan G uizot m yśli 
sobie o większości i co większość m yśli sobie 
o samej sobie, źe pozwala sobie coś podo
bnego publicznie powiedzieć? Polem w y 
stąpił pan Dufaure i rzekł, dla usprawie
dliwienia swego głosowania, że Francya nie 
m a armii i floty, i że opłakany stan jej 
finansów, zdaje się zapowiadać bankructwo! 
A  więc Katonowie teraźniejsi do tego doszli, 
źe żądają, aby nikt się nie ruszał, ponieważ 
oni sami nie mają już siły  poruszyć się. 
Ni.e wzburzenie wzbudza w  nich trwogę, 
ale samo poruszenie i życie. Potrze
bują oni milczenia i nieruchomości grobu. 
G d yb yśm y powodowani byli tylko niskie- 
mi względami i ślepemi namiętnościami 
stronnictw, m ieubyśm y wielki powód cie
szenia się, boście na m ównicy złożyli bilans 
waszego dziesięcioletniego rządu i po obu 
stronach jego, w idzieliśm y p rzyczyn y  osła
bienia i zubożenia kraju. M oglibyśm y try 
u m fow ać, ale nie um iem y cieszyć się z  
tego, co jest nieszczęściem i niebezpieczeń
stwem dla Francyi. W sk azu je m y błędy, 
któreście popełnili, kłopoty i niebezpieczeń
stwa, któreście spowodowali, ponieważ na
ród musi się uczyć z w aszych kłótni i nie
porozumień. W yp ełn iam y z boleścią na
szą powinność jako obywatele, ponieważ 
w y  nie umieliście wypełniać waszych po
winności z godnością i przezornością.

—- Bruxella  26 Lutego. —  
W c z o ra j król powrócił tu z Londynu. 

M ów ią teraz o bliskiej zmianie w  gabine

cie. S ły ch ać; źe naczeluicy tak zwanego 
katolickiego stronnictwa, panowie d eT h eu x, 
Meulesaere, Demaisscres i Deschamps po
wrócą do gabinetu.

Pan Doignon zarzucał dziś w  izbie re
prezentantów gabinetowi, że nie jest pojednaw
czym , owszem przez fa łszy w y  liberalizm 
podburza jeszcze um ysły. Pan Deschamps 
ośw iadczył także, ze gabinet okazuje prze
sadzony liberalizm , wspiera reformę w ybo
rów, i zamiast łą c z y ć , rozdziela naród na 
dwa stronnictwa, katolików i liberalnych. 
Miuister spraw zagranicznych odpierał ten 
zarzut i ośw iadczył, że pomięszany gabi
net jest niepodobnym i nie znalazłby w spar
cia w  narodzie,

—  Konstantynopol i 5 Stycznia. —
( Oest. Beob.). Firm an sułtański, któ

ry Mehrneda A li przyw raca do namieśtni- 
kostwa Egiptu i zarazem jego rodzinie dzie
dzictw o tego paszostwa nadaje, został w y 
dany i Davi Nasiri (minister sprawiedliwo
ści) i członek rady państwa Sadi 'M u h ib  
E fen d i, otrzym ał zlecenie powiezienia go 
do AlexandPyi, Ter. dygnitarz wczoraj 
udał się na miejsce swego przeznaczenia pa
ro pływ em  Peiki Szewket. Jednocześnie 
porta zapomocą obiegnika zawiadomiła u- 
wierzyteluione tu poselstwa, źe przez b ez
warunkowe poddanie się M ehmeda A li. a 
w  skutku tego nadanie mu ze strony sułtana 
dziedzictwa Egiptu, sprawa egipska zupeł
nie zakończoną została blokada brzegów 
egipskich i punktów lądow ych, jest znie
sioną, a wolność handlu i tern* okolicami 
przyw róconą.

—  Alexandrya  28 Stycznia. —
Paropływ  angielski n rzy b y ły  tu prze

szłej nocy z Gaza, p rzyw iózł nam wiado
mość, że wojsko Ibrahima, (które zatem mu
siało iść drogą 'przez paleslynę) spaliło J«- 
riclio. Ten czyn waridelski spowodowany 
zosiał kilku strzałami wynnerzonem i p rze
ciw  nim , kiedy przechodzili pod murarai 
tego miasta. Ibrahim znajdował się jeszcze 
na czele znacznej arinii, ale jeśliby, jak



wszystko każe przewlcły waif, w yd ał rozkaz 
odesłania żołnierzy syryjskich  do icli do
m ów , m oie prawie sam powrócić do Egip 
tu. —* Podług zeznań najzaufańszych p rzy
jaciół paszy, największy bezrząd panuje W 
wojsku Ihratiima i w  pałacu oczekują naj- 
smutn . jszych doniesień. W  takich okoli
cznościach Mohmed A li spieszy ile m ożno
ści ukończyć potrzebne układy' z kommodo- 
rem  INapier, aby ile możności stan swój 
poprawie. Faropływ  N il  w ysłany został 
natcł.nras^ do K airo , aby wziąść koramo- 
doi a na pokład i zapowrotem jego; który ju
tro  jest spodziewany, p aropływ  angielski 
niezw łocznie uda się do Gaza z instrukeya- 
mi dla Ibrahima i jenerała Jochmus.

—  Malaga  7 Lutego. —- 

D ziś  w yd arzył się tu następujący p rzy 
padek: „Jeden z paropiyw ów  francuzkich
należący do floty morza Śródziemnego m iał 
na pokładzie -znaczną summę w  plastrach, 
przeznaczoną do M arsylii. Intendent otrzy
m ał wiadomość o tem i p ołączył się z  je- 
neralnym  kapitanem, ku przedsięwzięciu 
potrzebnych środków ab y  istniejące w  tym  
przedmiocie prawa zostały zachowane. Ale 
konsul francuzki sprzeciwiał się wszelkiemu 
wmięszaniu się władz i zagroził że stojące 
przed portem brygantynie rozkaże dać o- 
gnia. T o  g r o ź iy  me spraw iły pomyślne

go sł utka, konsul przeto uległ i pozw olił 
na przegląd okrętu, ale gdy władze b e z 
pańskie znŁjdowały się już ua pokładzie, 
konsul rozkazał nie oiwierać w orków  z  
pieniędzmi i udał się na pokład, poczerń 
kazał podnieść kotwicę. U rzędnicy hisz
pańscy byliby  musieli popłynąć do M arsylii,

_Woleli więc ustąpić.

—  Smyrna Ł Lutego. —

W  mieście Kurgakacz spali to się w  d. 
24 stycznia w c ią g u  ośmiu godzin 100 do
m ów 2o3 sklepów i 5 szopy służące na 
skład baw ełny. G w ałtow n y w icher zni
w eczy ł wszelkie usiłowania pożaru i do
piero po zburzeniu wielkiej liczby dom ów  
nagle spadł deszcz jakby  z zerwanej chmu
r y , udało się wstrzym ać postęp ognia. 
Stratę zrządzoną przez ten pożar podają na 
5 —  4 m ilionów piastrów. 3oo wańtuchów 
baw ełny strawiły płomienie.

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRA K O W A .

Od dnia 15 Jednia 16 Marca.

Zajączkowska Anna oh,, Sadowski Józef 
ob., Bocheński Tadeusz ob., Skórkowska 
Katarzyna ob., Szletyński Ludw ik, Chmie. 
lewski F e lix , Borycki L eon, z Po>ski; —  
Straszewska Dominika ob., Romer AIexara-  
der ob., Romer Ludwik ob., z Galicyi.

D oniesienie Urzędowe*
N o i a r y u s z  P u b l i c z n y .

W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości,  iż na 
żądunie JP . Franciszka Krupeckiego sukces*  
sora uniwersalnego po ś p. X .  Bernardzie 
L enartow iczu , w dniu 31 marca r. b. o go*  
d iin ie  10 reno w kancellaryi podpisanego 
no tary u t. a w domu Nr o 8 4 /5  przy ulicy Grodz, 
kiej  w Krakuwie odbędzie się publiczna li-  
cytacya domu drewnianego N ro75  oznaesouego  
* stodołą, szopą, wozownią i piwnicą muro
waną, w wsi Zwierzyńcu przy K rakow ie  
p o lrzon ego ,  do klasztoru Zwierzynieckiego  
nalekącym, .wystaw ionego , a do messy X .  
Bernarda Lenartowicza należącego  pod wa
runkami następującemu

1) C ena tej sprzedaży ustanawia s ię  według  
oszacowania do inwentarza urzędowego po X .  
Lenartowiczu podanego w summie 430 zip.

2) Chęć licytowania mający złoży di um 
W summie 50 zip.

3) W  dni ośm po odbytej licywcyi j eż e l i  
nikt o \  część wylicyto-wanego azacunku ni*  
podwyższy, plus licytant złoży w kancallaryi 
podpisanego notarynsza resztę wylicytowanego  
szacunku i otrzyma przyznanie dziedzictwa.

4) O płacen ie  stępli i kosztów  przyznania 
tytułu dziedzictw a, Lędą ob o w iązkie m  kupa* 
ją c e g o .

Chęć licytowania mający w terminie ozna
czonym przybyć zechcą.

K rakcw  d. 15 marca 1841 r.
(1 r.) Sebastyan Korytowski.


